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Jak to nazwać?
Zasadnicza różnica pom iędzy  nam i a obozem  w ierzących  

n iety lko  tkw i w  poglądzie na pow stanie świata, istnienie bo­
ga, życ ie  duchow e i pośm iertne człow ieka, tkw i ona przede- 
w szystk iem  w  m etodach postępow ania, w  sposobach walki.

Któż nam m oże cokolw iek  złego zarzucić, że zw racam y  
się do każdego człow ieka z w ezw aniem , aby naprzód nauczył 
się patrzeć, słyszeć, żeby porów nyw ał to, co w idzi i słyszy, 
żeb y  ćw iczy ł sw ą pam ięć, um iał łą czy ć  obrazy przedm iotów  
z ich w łaściw ościam i, cecham i i czynnościam i w  zdania, że­
by  um iał sądzić, żeby umiał łączyć zdania, czy li um iał rozu­
m ow ać. Pow iadam y, że każde zdanie, lub ich połączenia, któ­
re są sprzeczne ze zdaniem  drugiem nie jest prawdą. Nie 
m oże być prawdą to, co n iety lko  przeczy rozum owi, ale, co 
nie zostało potw ierdzone przez dośw iadczenie, a w ięc  nie m o­
że b yć prawdą stw orzenie św iata w  sześć dni, liczących  po  
24 godziny. „A b y ł w ieczór i ranek i to był dzień  pierwszy"
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czyli, że tekst biblji liczy nie okresy czasu, ja k  to chce upo­
zorować kler, ale dni, dosłownie dni. Nie jest praw dą, aby 
ktokolw iek mógł w stąpić w łasnem  ciałem  do nieba, a potem  
kogokolwiek tam  za sobą pociągnąć, bo to, co naiw ni niebem  
nazyw ają—jest pustką, niczem, pozatem  wzniesienie się ciała

{tonad ziemię przeczy praw u ciążenia, a w dodatku, gdyby cia- 
o człow ieka leciało w  przestrzeni m iędzy gwiazdam i z szyb­

kością światła, to znaczy 500.000 kim. na sekundę, to jeszczeby

5 oz a znany nauce świat gwiazd nie wyleciało, przyczem  zacłio- 
zi pytanie, czy ciało to leci we w łaściw ym  kierunku a nie 

odwrotnym . W iara jest to naiw na, nie oparta na dośw iadcze­
niu chęć w ytłum aczenia sobie początków  życia i jego celu.

Tam , gdzie dośw iadczenie i rozum  w kroczyły, tam  w ia­
ra ucieka.

Człow iek pierw otny w yobrażał sobie p ioruny jako  strza­
ły  złego, a grzm oty uznaw ał za głos gniewu bożego, w yobra­
żał sobie boga z piorunam i, ale, gdy nauka stw ierdziła, że bu­
rza to jest w yładow anie się elektryczności dodatniej, zakum u­
lowanej w  chm urze z elektrycznością ujem ną ziemi, tutaj już 
nic w iary nie obroni. N auka zw yciężyła wiarę: ponad każdym  
krzyżem  wznosi się piorunochron—symbol rozum  ludzkiego i 
doświadczenia. C złow iek pierw otny modlił się do boga, aby 
go w ybaw ił od zaraźliw ych chorób, które on „pow ietrzem 44 
nazyw ał.

Przesąd ten, stw ierdzający b rak  elem entarnych w iado­
mości dzisiejszych o drobnoustrojach, wobec tego, że nie zna­
no szkieł pow iększających i w prost jes t dziw nem , że nie zwró­
cono uwagi na oddychanie i znaczenie pow ietrza d la życia 
każdej istoty, kościół katolicki konserw uje w swych nabo­
żeństw ach i każe się modlić do boga o w ybaw ienie człow ie­
ka od pow ietrza. G dyby  stało się zadość tej naiw nej prośbie, 
to  w s z y s c y  b y  s i ę  p o d u s i l i .  W iadomo jest, że papież 
Grzegorz V, „patron nauki44, w czasie zarazy w  Rzym ie u rzą­
dził uroczystą procesję i święcił Tyber, a m y dzisiaj w iemy, 
że to suplikacyjne „pow ietrze44, to są bardzo nikłe,- gołem o- 
kiem  niedostrzegalne drobnoustroje, które można unieszkodli­
wić szczepionkam i ich sam ych (ospa, wścieklizna, tyfus) albo 
środkam i chem icznem i (chininą—zimnieę, arszennikiem —syfilis, 
wapnem  i złotem uodpornić p łuca przeciw  gruźlicy). W kro­
czyło dośw iadczenie człow ieka, nabyte uważnem  patrzeniem  
i m yśleniem  i w iara o „pow ietrzu41 uciekła jak  zając przed 
człowiekiem .

Ten postęp naszej w iedzy to przecież nie ostatni jego 
wyraz: zbadaliśm y dużo, ale nie wszystko, coraz to nowe w y ­
dzieram y przyrodzie tajemnice: rad, telew izja i t. p. M ieliśmy 
uwagę skierow aną na św iat zew nętrzny, łatw iejszy do obser­
wacji i dośw iadczenia niż badanie naszych nerw ów, naszego 
życia psychicznego — wewnętrznego, zbiorowego. D opiero 
w czasach ostatnich dokonano k ilku pom yślnych prób i stąd  to 
ta  dziedzina nie została przez wiedzę opanow ana w takim
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stopniu ja k  w  świecie zew nętrznym  i stąd wiele rzeczy je ­
szcze nie znam y i nie rozum iem y, to też u c z c i w i e  pow ia­
dam y: „nie w iem y o tem “, „w ydaje  nam  się“ „przypu­
szczam y

D o w ierzących zw racam y się z wezwaniem , aby  myśleli, 
zastanaw iali się, w iara rozum u nie pow inna się obawiać. R e­
prezentantem  w ierzących są duchowni. Ci, zam iast tw ierdze­
niom naszym  przeciw staw ić podobnej wagi kontrargum enty, 
a w ięc dośw iadczeniu doświadczenie, rozum owi — rozum, po­
w ołują się na pism o, zw ane świętem , albo tradycję. Te po­
wagi, pełne absurdów  np., że słońce zatrzym yw ano, że ludzie 
z końm i do nieba jechali (Eljasz) albo pieszo szli, że ludzie 
mogli być zjadani przez w ieloryby i po trzydniow ym  pobycie 
z w nętrzności żyw i w ychodzili, nie są dla nas argum entam i, 
To też k ler w alczy z nam i n i e u c z c i w i e .  N iem a takiej 
zbrodni, k tó re jby  nam  nie przypisyw ano. „

Ten perfidny, często n ikczem y sposób oczerniania i oplu­
w ania swego przeciw nika — jak i „pobożni ojcow ie" upraw iają 
w  stosunku do nas—to nas najbardziej, przedew szystkiem  od 
nich różni. Zw alczając kler, zw alczam y i chcem y w ytępić 
w Polsce źródło, p rzykład  nieuczciw ych m etod, w strętnych 
obyczajów, obłudy, intrygow ania, denuncjonow ania, podżega­
nia do napadów  i t. d. i t. d. O  ileż uszlachetniłoby się życie 
w  Polsce, gdyby część kleru, część, k tórą m ożna nazw ać ho­
łotą m oralną i um ysłow ą, usunąć. A by nie być gołosłownym 
zapytać należy, kto to podaje do publicznej wiadom ości fak? 
ty  pobicia sekciarzy, kto odwołuje się do kija przy  zatargach- 
Nie gazety księży? Tak. A jak  nazw ać ustęp  z październiko­
wego num eru „R ycerza N iepokalanej", k tó ry  przytoczym y: 
„Jezus-Król nadał życiu rodzinnem u swe norm y i prawa. 
Pierw szem  tąkiem  praw em  jest nierozerw alność m ałżeńska. 
Bezbożnicy burzą dozgonną trw ałość w ęzła małżeńskiego, roz­
luźniając go rozw odam i. Tym czasem  zw iązek ten, raz ważnie 
zaw arty, żadną ludzką mocą, żadnem  świeckiem  ani kościel- 
nem  praw em  rozw iązać się nie da. D okonać go może ty lko 
śmierć. T ak  stanow czo w yrażają to m ocne słowa Chrystusa: 
„Co Bóg złączył, człow iek niechaj nie rozłącza" ...Bo różne 
herezje i sekty, idąc na rękę niskim  nam iętnościom  dają m oż­
ność rozbijania rodziny. Jedynie kościół katolicki z niew zru­
szoną powagą, w im ieniu samego C hrystusa wciąż broni nie­
rozerwalności m ałżeństw a. Bo takie praw o obwieścił C hrystus- 
Król... Szerm ują wolnom yśliciele frazesem, że to praw o tw ar­
de, okrutne, krępujące wolność, ograniczające szczęście. Zgo­
da na to, jeśli uznają oni, że także siódm e przykazanie  „Nie 
kradnij"! lub p iąte  „Nie zabijaj"! jest okrutne i tam ujące dro­
gę do szczęścia".

Co słowo, co w yraz, to perfidna obłuda. Chce się w m ó­
wić m iędzy wierszam i pocziw em u w ieśniakow i, czytelnikow i 
„R ycerza", że wolnom yśliciele zalecają kradzieże i zabójstwa. 
N aodw rót zapytam y, kto to pośw ięca narzędzia masowych’
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zabójstw , łam ania piątego przykania, a w ięc arm at, karab i­
nów zw ykłych i m aszynow ych, czy nie kler? Niema rozw o­
dów? Jakto, czy kościół katolicki nie uniew ażnia m ałżeństw , 
co przecież nie jest niczem  innem  jak  rozw odem  pod w arun­
kiem  sowitego w  tysiącach złotych wynagrodzenia.

N astępnie zarzut, jakoby  bezbożnicy burzyli trw ałość 
m ałżeństw a jest w prost śmieszny. M ałżeństwo burzą nieporo­
zum ienia pom iędzy m ałżonkam i, kłótnie wśród niedobranych 
m ałżeństw, bieda, tem peram ent, zd rady  i t. p.

Tam  gdzie m ałżonkowie się kochają, tam  żadna siła „bo- 
ska“ ani naw et ludzka ich od siebie nie oderwie, a jeżeli się 
zdarzy, że jedno z m ałżonków m usi gdzieś w yjechać, to d ru ­
gie tęskni, koi się listami. Ile żon pojechało na Syberję do 
sw ych m ężów zesłańców, do Am eryki, ilu np. nauczycieli 
przeniesionych „dla dobra szkoły" stara się o przeniesienie 
do m iejsca swej pracy  żony?

Tam , gdzie m ałżonkowie już nic do siebie nie czują, 
chyba już  ty lko się nienaw idzą, tam  już  niem a m ałżeństw a i 
żadna .siła „boska" ani naw et ludzka ich nie pogodzi, ze so­
bą, a dobro ich i dzieci w ym aga rozłączenia. Proszę zwrócić 
uwagę na  porządek określeń praw  według „R ycerza". Św iec­
kie jego zdaniem  jest podrzędniejsze—w łaściw em  jest kościel­
ne. Stara pycha średniow iecznych arogantów.

Ten sam  num er październikow y „R ycerza" na str. 310 
na pytanie od góry p iąte  w  spraw ie całow ania krzyży  odpo­
w iada, że niepocałow anie krzyża nie jest grzechem  ale zw y­
czaj to godny polecenia w szystkim , uśw ięcony przez tradycję. 
C zyli znowu w ykrętna obłuda: przed św iatłym i bezpieczeń­
stwo, że kościół w yraźnie nie nakazuje całow ania, przed p ro ­
staczkam i co innego. N ajzabaw niejszą jes t uwaga, że „R y­
cerz" nie słyszał, aby kiedykolw iek ktoś się zaraził od cało­
w ania krzyża lub relikw iarza. A czy suchotnik wogóle wie, 
k iedy  i od kogo się zaraził? Nie, ale m usiał się przecież gdzieś, 
kiedyś i od kogoś zarazić. Czyż całow anie przez w ielu ludzi 
k rzyża nie grozi niebezpieczeństw em  zarażenia się?

Kto jakiekolw iek posiada wiadomości z zakresu higjeny, 
ten da w yraźną odpowiedź, iż całow aniem  krzyża łatw o się 
m ożna zarazić, zatem  nie należy go całować. Ksiądz z „R y­
cerza", nie będąc prostakiem , nieśw iadom ym  zasad higjeny, 
m usi ją  znać, a pom im o tego, w brew  jej w skazów kom , ludowi 
co innego zaleca. Jak  to nazw ać?

Kler zabrania pod u tra tą  grzechu śmiertelnego czytania 
„Błysków", m y pow iem y odwrotnie: Chłopie polski, czytaj 
„R ycerza N iepokalanej", ale czytaj i „Błyski" i zestaw iaj ze 
sobą treść jednego i drugiego pisma. C zytanie „Rycerza" tem - 
bardziej cię uodporni przeciw  obłudnikom , k tórzy dla swojej 
pychy szafują twojem  zdrowiem , spokojem  i odbierają każdy  
tw ój zaoszczędzony grosz.

Poznasz dosadniej, czem  jest kler dla ciebie i zapytasz 
się, jak  go nazwać.

W. Kotwica
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Wrogom myśli wolnej w odpowiedzi
W piśm ie „Pow ściągliw ość;! i P raca“ w artykule p. t. 

„Konieczność celowej obrony przed atakam i bezbożnictw a", 
autor opisuje rozwój szeregu pism  „bezbożniczych" (przez 
przezorność jednak  nie w ym ienia ich tytułów). C ały  ten a rty ­
kuł jest w ielką skargą. Autor opisuje ja k  to ludzie obecnie 
w  Polsce katolickiej zaczynają się odsuw ać od boga. P rzede­
w szystkiem  zaś przeboleć nie może, że nasze w ładze pozw a­
lają na to „ośm ieszanie w iary  w boga“, dogmatów (które 
dziś p rzestały  być dogmatami), eucharystji, szkalow anie 
i obrzucanie błotem „głowy kościoła" papieża no i k leru  w a­
tykańskiego w Polsce.

W ielka radość i wzruszenie ogarnia człow ieka, gdy czy 
ta  te wzniosłe słowa, które są podzw onnem  i w yrokiem  dla 
kliki darm ozjadów . Są pociechą, że lud polski i wogóle cała 
ludzkość zrozum iała nareszcie „wzniosłą" rolę „czcigodnych" 
pasterzy oraz ja k  w ygląda ich teorja, a jak  ich życie p rak ­
tyczne i postępow anie. A rtykuł tak i jes t najlepszą propagan­
dą dla nas a pu łapką dla kleru. W końcu artykułu  autor 
piszący te słow a skargi, zaleca ustanow ienie specjalnej „cen­
trali", k tóraby  pilnie śledziła akcję bezbożniczą i kierow ała 
p raw ną „o b r o n ą “ r  e 1 i g j  i i k o ś c i o ł a " !  Można się ser­
decznie uśm iać z podobnych i tak  naiw nych w ynurzeń. Każ­
dy  bowiem  w ierzący kato lik  m a na m yśli boga m o c n e g o ,  
k tó ryby  nam  mógł pom agać w życiu, a nie odw rotnie tak ie­
go, k tórem u m y słabi m ielibyśm y iść w sukurs, którego ludz­
ka głupota robi bezsilnym  i ofiarow uje mu sw ą pom oc! Ale 
czegóż się k ler nie imał, by tylko dopiąć swego! Gdzież 
więc jes t p raw da ? O dpow iedź prosta: cała sztuka jest sta­
rannie w yreżyserow ana przez kler, w  jego w łasnym  interesie: 
bóg od niepam iętnych czasów zawsze żądał i żąda od lu ­
dzi tego, czego potrzeba kapłanom . Pasterze, w idząc, że są 
osaczeni, krzyczą i w rzeszczą na cztery  strony świata, iż 
w szechm ocnem u bogu i jego sługom dzieje się krzyw da. Nie 
rozum ieją ci pom ocnicy boga, że używ ając takich argum en­
tów w w alce z nami, mogą najbardziej wierzącego (zwłaszcza 
jeśli potrafi myśleć) przekonać o słabości bóstwa. Prędzej się 
otrząśnie z tych skostniałych dogm atów, które paraliżują jego 
wolę i czyny.

W artykule m owa o „centrali", k tóra będzie m iała za 
zadanie obronę kościoła, religji, a jak religji to i boga. To już 
tak  daleko spraw y zaszły, że się już gm ach wali! Brawo! 
Życzę pow odzenia w  zbożnem dziele klerowi, k tó ry  w pada w 
wściekłość, w idząc, że traci w pływ y, że wolna m yśl w Pol­
sce zatacza coraz szersze kręgi, że ludowi otw ierają się oczy. 
Kler w yrzekając się haseł chrystjanizm u i hołdując żydow ­
skiej m oralności starego testam entu, daw no już skomprom ito-
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w ał się w  oczach całego św iata, w oczach przeszłych i obec­
nych pokoleń. Św it nadchodzący i budzenie się ze snu w ie­
kowego ludzkości spędza kapłanom  sen z pow iek. Nastał 
nareszcie i w Polsce czas przebudzenia i ogarnia was p rzera­
żenie, bo chodzi o wasze brzuchy opasłe ze zbytniego „Umar­
tw iania się“ — ale nie o boga. O  ile, jak  tw ierdzicie, jest 
bóg w szechm ocny, o którego istnieniu m y przynajm niej nic 
nie wiem y, to on da sobie radę bez was. W y, k tórzy w imię 
boga i miłości bliźniego paliliście ludzi na stosach, dzisiaj w y­
stępujecie w  jego obronie, a w łaściw ie chodzi w am  tylko o 
zachow anie swego stanu posiadania, sw ych m ajątków , sw ych 
olbrzym ich dóbr, k tóre nagrom adziliście. W idzieliśm y was 
jak  gorliwie w ykonyw aliście „św ięte“ posłannictw o podczas 
ostatniej w ojny światowej, jak  to błogosławiliście i kropiliście 
w odą święconą owce swoje, idące na rzeź lub w ieczne k a ­
lectwo. Mówiliście, że „kto na wojnie zginie to go niebo nie 
minie". Wy, k tórzy głosicie „M iłujcie n ieprzyjacióły wasze", 
„Kochaj bliźniego twego ja k  siebie samego". Te przykazania 
poszły do lam usa.

Dorośliśmy. Pośredników  nie potrzebujem y, a zw łaszcza 
takich jak  wy.

Byliście tego rodzaju pasterzam i, k tórzy przez długie 
wieki paśli swe owce na ścierniskach i skalistych w ertepach, 
sam i zaś korzystali z doczesnych m arności tego świata. Za- 
późno teraz bronić, gdy gmach się już wali. Sami jesteście 
grabarzam i waszych idej, k tórych nie um ieliście uszanow ać.

1 dziś śmiecie się nazw ać sługami bożym i, chcecie ko­
ścioła bronić, bogu pom agać. Rola w asza skończona i żadna 
siła w am  już nie pom oże i żadne w zyw anie pom ocy boga, 
którego im ienia nadużyw acie dla w aszych interesów. W asze 
w ołania będą głosem wołającego na puszczy. Mimo waszego 
k rzyku  ze spokojem  idziem y naprzód i innym  w skazujem y 
drogę nową. Idziem y w itać ju trzenkę, k tórej pierw sze pro­
m ienie ozłociły nam  mroki, w których byliśm y dzięki wam  
przez tyle wieków pogrążeni. D rzew a nam  o tem szum ią i

Etaki śpiew ają, że nadchodzi lepsze jutro, może gorzkie, ale 
ez złudzeń.

Myśli w olnej nie zdołacie zakuć w kajdany!

J ó z e f  Sęp

W e własnem zwierciadle

Religjanci w szechw yznań m niem ają, że kapłan, czy to 
będzie rabin, ksiądz, pop czy też jak iś inny czarow nik, to 
człow iek doskonały, to przyjaciel boga, to niedościgniony wzór 
w szelkich cnót, nie podlegający k ry tyce  ludzkiej. U tw ierdza­
nie prostaczków  w tem  błędnem  m niem aniu leży w interesie
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kleru w szechw yznań i dlatego też każdy, kto będzie trak to ­
w ał kler po ludzku oraz zdzierał m askę jego obłudy, zawsze 
i w szędzie będzie nazyw any przez tenże kler i jego wierne 
sługi masonem, kom unistą. Ponieważ samo życie przeczy le ­
gendzie o świętości kapłańskiej, przeto często zaleca się ubo­
gim duchem  owieczkom , aby w życiu stosow ały zasady g ło ­
s z o n e  przez kler, a nie w zorow ały się na p o s t ę p o w a n i u  
duszpasterzy.

D la odm iany spójrzm y na to zagadnienie od strony kle­
ru katolickiego, który  jak  sam głosi, jest przedstaw icielem  jedynie 
praw dziw ego boga. Ller ten, zwłaszcza jednostki wartościowe, 
uczciwe, zdaje sobie spraw ę, że głoszona świętość kapłańska 
jes t w ątpliw ej wartości, że kler często sieje zgorszenie. Są to 
fakta znane z historji kościoła katolickiego. T rzeba jednak  
przyznać, że w łaśnie te uczciw sze jednostk i podejm ują w ysiłki 
w  celu dźwignięcia k leru  na w yższy poziom  moralności. 
W  tym  celu księża stw orzyli Ligę świętości kapłańskiej, k tó­
rej oddział istnieje w  Polsce i w ydaje w łasny organ p. t. 
„Homo dei“ . C elem  Ligi jest osiągnięcie przez jej członków 
doskonałości chrześcijańskiej. Na czem  polega owa doskona­
łość chrześcijańska!' O tóż w edług w yw odów  O. J. Puchalika, 
zam ieszczonych w Nr. 2 „Homo dei‘\  chcąc osiągnąć dosko­
nałość chrześcijańską, a w ięc i świętość kapłańską, nie w y­
starczy stosować się do t. zw. przykazań  bożych, lecz trzeba 
postępow ać według rad ew angelicznych, udzielonych przez 
C hrystusa. R ady te zaw arte są w ewangeljach, zwłaszcza 
w  ewangelji św. Mateusza.

Trudno jest w  krótkim  artykule w yliczyć w szystkie ra­
dy  ewangeliczne, podam y więc tylko niektóre. O to one: nie 
skarbcie sobie skarbów  na ziemi; jeżeli kto cię uderzy w p ra­
w y policzek, nastaw  m u i drugiego; temu, który  się chce z to­
bą praw em  rozpierać, a suknię tw oją wziąć, puść m u i płaszcz; 
m iłujcie n ieprzyjacio ły  wasze; dobrze czyńcie tym , którzy 
w as m ają w  nienaw iści, a módlcie się za prześladujących i

Eotw arzających was; nie troszczcie się o duszę waszą, co- 
yście jedli, ani o ciało wasze, czem byście się odziew ali,— a 

o odzienie czem u się troszczycie? — przypatrzcie się liljom 
polnym , jak  rosną, nie pracują, nie przędą; każdy  z w as, k tó­
ry  nie odstępuje wszystkiego co ma, nie może być uczniem  
moim; jeżeli kto chce być pierw szym , będzie za wszech o- 
statnim  i sługą wszystkich; nie sądźcie, nie potępiajcie, odpu­
szczajcie, dawajcie...; sprzedajcie co macie, a dajcie jałm użnę; 
gdy spraw ujesz ucztę, w ezw ij ubogich, ułom nych i ślepych; 
jeśli kto idzie do mnie, a nie m a w nienawiści ojca swego i 
m atki, i żony, i dzieci, i braci, i sióstr, jeszcze też i duszy 
swojej, nie może być uczniem  moim; i t. p., i t. p. O. J. Pu­
chalik  mówi, że rady  te polecają „rzeczy bardzo wzniosłe, 
szlachetne, piękne, ale też i trudne“ . Jednak stosow anie w  ży­
ciu tych skarbów  nieskończonej w artości prow adzi do szczę-
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ścia, zbaw ienia wiecznego i oglądania boga, w arto się więc po- 
trudzić na tym  świecie.

Z daw ałoby się, że w obec tak  w spaniałej perspek tyw y p ra ­
wie w szyscy „czcigodni11 kapłan i należą do Ligi. Rzeczyw i­
stość jes t jednak  zgoła inna, w idocznie bowiem  kler więcej 
sobie ceni m aterjalne dobra doczesne niż nagrodę w formie 
zbaw ienia i szczęścia wiecznego. Na 321000 księży na całym  
świecie do Ligi św iętości kapłańskiej należy zaledw ie 12000 
kapłanów , w  Polsce zaś na trzydzieści k ilka tysięcy  waty- 
kańczyków  Liga liczy ty lko 405 członków  („Homo dei“ Nr. 3>. 
L iczby te m ówią sam e za siebie, jak iem  uznaniem  kleru cie­
szą się Chrystusowe rady  ewangeliczne, czem jest świętość 
kapłańska. A  dzieje się to pom im o usilnej propagandy ze stro­
n y  Ligi. K ażdy członek Ligi odpraw ia co rok mszę na in ten­
cję w szystkich żyw ych i zm arłych członków tej organizacji. 
W zw iązku z tem  O. K. Sm oroński tak  zachęca księży, aby 
zapisyw ali się do Ligi („Homo dei“ Nr. 3): „Jakaż to bowiem  
k o r z y ś ć  (zawsze i w szędzie in teres — uw. n.) nieoceniona 
m ieć zapew nione m odły tysiącznej rzeczy kapłanów ! Za jed ­
ną mszę św., odpraw ioną na int. Ligi, ma członek udzia 
w  kilkunastu tysiącach mszy św., odpraw ionych przez innyeh- 
członków Ligi i to niety lko za życia, ale i po śmierci...11 D o­
daje przytem , że jest to praw dziw a k rucjata  modlitw , a „tae 
kiego błagania, popartego Nąjśw. O b arą  O łtarza, nie moż) 
n a w e t Pan Bóg odrzucić11 (kler m u nie pozwoli odrzucić. 
Istotnie interes świetny! Po przeliczeniu na pieniądze, to daje 
w ięcej niż osław iony łańcuch szczęścia, przytem  m a się korzyści 
również po śmierci, czego nie da żaden inny interes na tym  
padole płaczu. A jednak , pom im o tak olbrzym ich korzyści

głynących z należenia do Ligi, k ler trzym a się od niej zdała, 
ozum iem y to doskonale, jest to ludzkie, arcyludzkie... Ale w ta ­

kim razie, poco robić z siebie urojone wielkości, poco udaw ać 
doskonałość, kiedy jest się poprostu rzem ieślnikiem , jak  w ie­
lu innych rzem ieślników  na świecie, k tórzy również handlu ją  
swym  tow arem  i zarabiają pieniądze, ja k  kapłani, lecz z tego 
ty tu łu  nie żądają dla siebie zaszczytów  ani też nie m ają pre­
tensji do doskonałości i świętości.

U stosunkow anie się kleru w atykańskiego do Ligi św ię­
tości kapłańskiej jes t najlepszym  dowodem, ja k  m ałą w artość 
życiow ą m ają w jego oczach, zalecane wiernym , Chrystusowe 
rady  ewangeliczne, które istotnie są zaprzeczeniem  postępu, 
kultury  i cywilizacji nowoczesnej.

M. Łubu

Występujcie z kościołów i gmin wyznaniowych!
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O  należyfy stosunek do prasy niezależnej

W czasie swych w akacyjnych  w ycieczek ^turystycznych 
zw iedziłem  kilka m iejscow ości uzdrow iskow ych: Rabkę-Zdrój, 
N. Targ, Szczawnicę, Zakopane. M iędzy innemi zwróciłem  u- 
wagę na rodzaj i dobór czasopism  w kioskach ulicznych. Ja­
ka różnica pom iędzy W arszawą, Łodzią a naw et Wilnem!

W m iastach tych już  zdaleka dostrzeże się now y num er 
„Błysków", „Myśli socjalistycznej", nie m ówiąc o „Robotni­
ku" lub „Tygodniu Rob.“ . W uzdrow iskach naodwrói w idnie­
ją  stosy „I. K. C .“ , p iętrzą się praw dziw e góry „K ina” i „Wol­
nych żartów ". Podchodzę i py tam  o „W olnom yśliciela".

— Nie trzym am y—odpow iada panienka, spojrzaw szy na 
m nie ze zgorszeniem.

— A może dostanę „Robotnika"?
— Skonfiskow any, w  kozie, proszę pana — odpow iada 

pracująca za k ilkadziesiąt złotych proletarjuszka z radosną 
m iną, jak b y  w ygrała na loterji, zadowolona z konfiskaty pro- 
letarjackiego pism a przez cenzora.

— C zy czasam i niem a „Przekroju tygodnia"?—pytam , 
aby rozm owę podtrzym ać w tym  samym  stylu.

— Nie słyszałam —w zrusza panienka ram ionam i.
Naw iasem  zaznaczę, że „Robotnik" tego dnia nie był

skonfiskowany, ty lko  w ysyła go się pociągiem  z W arszaw y o 
godz. 0,05, który  przychodzi na południe Polski około 11-ej 
rano, tym czasem  w ysyłka pociągiem  pośpiesznym  o 10 m. 40 
w ieczorem  dałaby  m ożność sprzedaży już  o godz. 6-ej.

Powiodłem  okiem  po czytających. W szędzie I. K. C. 
z jego sensacjam i, atakam i na ubezpieczenia społeczne, na 
w alkę o niezależność myśli i przekonań. Kto czyta? Paniusie, 
żony w yższych i średnich biurokratów , burżuazji, którym  ży­
cie up ływ a na gderaniu na dziew częta służące za źle ułożo­
ną kołdrę, niedostateczny blask  posadzki w  bawialni, k tórym  
po plotkach o swych znajom ych i m ężach, nudzi się, bo w y­
niesione ze szkoły, często k lerykalnej, w iadom ości daw no w y­
parow ały  z pod koafiur, a pensja „oblubieńców " w ystarcza 
na obrastanie w sadełko fizyczne i um ysłowe.

— C zy Pac dla pałaca, czy pałac dla Paca?
C zy tym paniusiom  odpow iadałaby, inna gazeta aniżeli 

b rukow y I. K. C.? C zy też I. K. C. ze swein m łóceniem  o- 
młóconego om łotu utrw ala filisterstwo tych paniuś? Nad p a ­
niusiami, jako elem entem  dla postępu straconym , m ożna przejść 
do porządku, elem ent ten ze zm ianą ustroju, system u pracy i 
w ychow ania, wym rze naturalną śmiercią, a te, które się zo­
staną, a nie w ykażą innem i kw alifikacjam i, znajdą d la w ła­
snego dobra zatrudnienie w  zakładach użyteczności publicznej, 
aby  nie były pasorzytam i. Ale paniusie przyzw yczajają do 
tej bezm yślnej, podjudzającej zm ysły i w yobraźnię, lek tu ry
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I. K. C., m łodzież. Żal patrzeć na ucznia ze złoconym  koł­
nierzem  m ałopolskiego gimnazjum  wczytującego się w centko- 
w ane grubszym  drukiem  tasiem ce artykulasów  zmieniającego 
jak  rękaw iczki przekonania polityczne p. Dąbrowskiego! Prze­
cież od Zebrzydow ic do Podw ołoczysk i od Morskiego O ka 
lub W orochty aż do Tunelu i Zamościa św iat tonie pod „czer- 
w oną“ blagą, k tó ra  odgrzewa jakichś „w arszaw istów 44, króle- 
wiaków, jeszcze dzisiaj lubuje się w obrazkach ukochanego 
najjaśniejszego M onarchy (przez duże M.)“ i t. p. anegdotki z 
życia Burgu lub „W idnia“ .

To też każdy m yślący człow iek pow inien bez względu 
na przekonania polityczne agitować za bojkotem  tego b ru ­
kowca, a każdy, kto krytycznie spogląda na ustró j kap ita­
listyczny, w szędzie i zawsze dom agać się odpowiedniego sto­
sunku kierow ników  „R uchu“, w łaścicieli cukierni i restauracyj 
względem  p rasy  proletarjackiej, tem bardziej wolnom yśliciel 
względem swojej.

Jest to ideow y obowiązek, k tó ry  przyczyni się do roz­
woju tej prasy.

W W arszawie na uwagę zasługuje cukiernia Żm ijewskie­
go, Krakowskie Przedm . 1, gdzie ani „W olnom yśliciela41, ani 
„Robotnika44 nie prenum erują. C zyby  w stosunku do niej i po­
dobnych nie należało w yciągnąć konsekwencyj?

W. P.

9
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K ler podporą bogaczy

W „R ycerzu N iepokalanej44 z m iesiąca sierpnia r. b. w 
w artykule  p. t. „Paląca kw estja44 autor, niew ątpliw ie „zbaw ­
ca44, podpisujący się literam i M. K. pisze:

...„W tem  w łaśnie zachodzi tak  w ielka różnica, że na j­
roztropniej w życiu doczesnem  postąpi ten, kto nie pragnie 
bogactw , aby w przyszłem  życiu po śmierci nie zażądano od 
niego ścisłego rachunku z otrzym anych dóbr tęgo św iata44.

Oj, zbytki, zbytki, w ielkie zbytki, w ypraw ia w  Polsce 
współczesnej czarna m iędzynarodów ka! O  ile kler zapew nia 
niebo tym  tylko, k tórzy  nie pragną bogactw w życiu docze­
snem, to sam  sobie zadaje kłam , albow iem  sam  wiele bogactw 
posiada, pragnie ich i pożąda. A by nie być gołosłownym 
przytoczę przyk ład  autentyczny. „D uszpasterz44 paratji ką- 
kolew skiej za trzy  pogrzeby odw ażył się w ziąć od gospoda­
rza średnio-zam ożnego 750 zł. (słownie: siedem set pięćdziesiąt 
zł.). Nie zw ażał na to, co piszą m agicy w „R ycerzu44. Tylko 
ciemnego chłopa kler um ie nam aw iać, aby w yzbył się bo­
gactw, za co obiecuje m u nieistniejące niebo. Klerowi niebo
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po śmierci widocznie jest niepotrzebne, skoro nie w yzbyw a 
się bogactw , lecz je  jeszcze pow iększa i to kosztem  ciem ne­
go, głodnego chłopa. A ślubow ali u b ó stw o ! Na tem  właśnie

Kolega cała sztuczka podpory klerykalnej, służącej bogaczom, 
fie pozwólcie, chłopi, ogłupiać się klerykałom ! Zapraw iają 

ch łopa do niepożądania ziemi m agnatów polskich, k tórzy ją  
zdobyli przez n iespraw iedliw y ustrój społeczny, daw niej ist­
niejący. Już, już, nadchodzi czas, że chłopi poznają, iż księ­
ża są zbawcam i, ale swoich kieszeni i dużych brzuchów  i idą 
ręka  w  rękę z bogaczam i i możnymi tego świata, których są 
podporą,—a nieświadom ego chłopa fałszywie nauczają: „Nie 
pożądaj reform y rolnej, bo bogaczom ziemię zabierzesz, żyj 
skrom nie, pość i módl się a zajdziesz prościutko do króle­
stw a n ieb iesk iego! “ Tu, chłopi, tkwi źródło kryzysu gospo­
darczego. Kler gdyby napraw dę chciał biednych ludzi bronić, 
to by  już daw no biedakom  było lepiej. Jak  wiemy, ma po­
słuch w m asach, tw orzy silną organizację wyznaniową. Ale, 
nie chce! Woli naw oływ ać do w yzbyw ania się bogactw  na 
rzecz sw oją i m ożnych tego świata. Nie jest to w yjątkiem , 
ale regułą. Posłuchajm y kazania ks. Boóczy z „K ordjana i 
cham a" Leona Kruczkowskiego.

— Najm ilsi w C hrystusie! Ileż pocieszenia, ileż słod­
k iej dla chrześcijańskich serc otuchy w dzisiejszej ewangelji 
ś w .! Ile posilnej radości dla p o k o r n y c h  i m a l u c z k i c h ! . .  
G dzież jest człowiek, którego nie w zruszyłaby do głębi m ą­
drość i dobroć Pana naszego, Jezusa, kiedy słyszym y, jak  on 
to napom inał a karcił tych, co zaufani w sobie i pyszni, do 
najpierw szych się pchali p rzy  godowym  stole, zasię p o c i e ­
s z a ł  i b ł o g o s ł a w i ł  l i c h y c h  i s k r o m n y c h ,  w  p o ­
s p ó l s t w i e  u n i ż o n y c h ,  c i e r p l i w i e  w p r z e d s i o n k u  
s t o j ą c y c h ! " . . .  Przytoczyłem  m aleńki w yjątek  z kazania 
ks. Bończy. To są stałe argum enty, których kler od w ieków 
używ a, chroniąc od zagłady m ajątki w łasne i innych bogaczy, 
zdobyw ane często w  sposób nieuczciw y. Chłopie polski, o ile 
pragniesz w yłam ać się z pod w pływ u kleru i popraw ić sobie 
r»yt, musisz zastosow ać się do pow iedzenia filozofa holender­
skiego—Spinozy. Brzmi ono: Nie należy p łakać  ani też śmiać 
się jeno rozumieć. A w ykonać to przysłow ie i poznać szko­
dliw ą działalność kleru może tylko ten, chłopi, kto zdobyw a 
ośw iatę niezależną, hołduje wolnej myśli i jest prenum e­
ratorem  i pilnym  czytelnikiem  „Błysków Wo nom yślieielskich".

Antoni Gomółka 
chłop z pow. radzym ińskiego, woj. lubelskie

Walczysz z ciemnotą- 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"
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Kler wrogiem  spółdzielczości

Spółdzielnia Spożyw ców  „N aprzód11 w Pszczynie, bę­
dąca członkiem  Zw iązku Spółdzielni Spożyw ców  R zeczypo­
spolitej w W arszawie, chciała założyć spółdzielnię w Kobia- 
rze, czyniąc zadość życzeniu ludności tej m iejscowości. Atoli 
sprzeciw ił się tem u m iejscow y proboszcz ks. Fudula i z am ­
bony zabronił swoim w iernym  wzięcia udziału w zebraniu 
organizacyjnem. O czyw iście zebranie nie doszło do skutku. 
Próbowano porozum ieć się z ks. Fudulą, który zgodził się na  
odbycie rozm ów w spraw ie założenia Spółdzielni, lecz na w y­
znaczoną konferencję nie przybył. W obec tego Spółdzielnia 
w  Pszczynie założyła w Kobiarze swój oddział, do którego 
zapisało się 170 członków.

Tak oto ksiądz w atykański zw alcza rozwój spółdzielczo­
ści polskiej, p rzeszkadzając obyw atelom  organizować się i 
stw arzać sobie lepsze w arunki bytu. Ta w alka  ze spółdziel­
czością jest zrozum iała, kler bowiem  stoi na usługach bank ru ­
tującego kapitalizm u, który  również zw alcza spółdzielczość. 
N ależy dodać, że n ietylko ks. Fudula, lecz cały kler w aty ­
kański na Górnym  Śląsku jest wrogo usposobiony do spół­
dzielczości.

W yłudzigrosze

Zdarza się często, że niektóre firmy kupieckie nadsyłają 
ludziom bez zam ów ień z ich strony różne tow ary  i następnie 
żądają zwrotu, czem  narażają na zbyteczną opłatę pocztow ą 
albo grożą egzekucją i zm uszają do zapłacenia za zbyteczny 
towar. O to leży przed nam i pisem ko treści następującej:

Katolickie Stowarzyszenie Łomża, dnia 18 września 1935 r.
Młodzieży Męsk. i Żeńsk.

w Łomży
„Dom Katolicki" Do Szanownego

L. dz. 2267 m/2163 ż/3 Kierownictwa Oddziału K. S. M. Żeńsk-Męsk
Ref. Org. X/B

W czasie Zlotu Okręgowego w Łomży młodzieży zlotowej wypoży­
czyliśmy większą ilość książeczek do Mszy recytowanej p. t. „Msza iw. 
na uroczystość Królowej Korony Polskiej” ewent. „Msza wspólna”.

Egzemplarzy tych większość młodzieży nam nie zwróciła, narażając 
nas na wielkie straty materjalne. Rozumiemy, że stało się to przez po­
myłkę. Młodzież sądziła, iż rozdajemy broszurki darmo.

Bardzo usilnie prosimy Szanowne Kierownictwo o wycofanie od 
swoich członków tych egzempl. i odesłanie ich pod naszym adresem 
ewentualnie o zakupienie ich po cenie. Msza św. na uroczystość Królo­
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wej Korony Polskiej po 25 gr. za egz. (ponad 30 egz. po 20 gr.) i Msza 
wspólna po 35 gr. (ponad 30 egz. po 30 gr.) oraz przesłanie należności 
czekiem  P. K. O.

Przepraszamy za pracę, ale innej drogi nie mamy.
Gotów ! Sprawie służ!

Ks. Eug. Grodzki 
Sekretarz Generalny

Z odezw y tej w idać, że szanow ny ks. Eug. Grodzki, nie 
mogąc inaczej, rozkolportow ać zainkasow anych broszurek, za­
stosow ał m etodę bankrutującego kupca, od którego przecież 
każdy ksiądz niewiele się różni.

Poskromienie kleru

Rząd republiki Ekw ador (Am eryka Południowa) w ydał 
dekret w spraw ie upaństw ow ienia w szystkich kościołów. Ma 
być w ydany drugi dekret o upaństw ow ieniu w szystkich du ­
chow nych. Rządow i chodzi o zabezpieczenie ludności przed 
zachłannością księży, k tórzy będąc urzędnikam i państw ow y- 
wym i, nie będą mogli pobierać t. zw. dobrowolnych opłat i 
ofiar, a ponadto nie będą mogli w ystępow ać przeciw ko rzą­
dowi i państw u.

Kler w  Meksyku spiskuje

W m ieście G uadalajara w  M eksyku aresztow ano 36 księ- 
katolickich pod zarzutem  organizowania spisku przeciw ko rzą­
dowi.

W stanie Jalisco w ładze w kroczyły  na tajne zebranie 
księży oraz zabrały  m aterjały  św iadczące o organizowaniu 
przez kler spisku przeciw ko rządowi. Równocześnie znalezio­
no duże zapasy broni i amunicji.

W olnom yślic ie le!

1) Nie zapom inajcie w płacać regularnie składek do Pol­
skiego Zw iązku Myśli W olnej (Królewska 16) oraz prenum e­
raty  za „Błyski W olnom yślicielskie” (P. K. O. 14.200).

2) Rozpow szechniajcie „Błyski W olnom yślicielskie" oraz 
w ydaw nictw a Spółki z ogr. odp. „W olność".

3) Uw ażajcie sobie za obow iązek jednanie Związkowi 
choćby jednego członka m iesięcznie i prenum eratora pism a. 
Koła prow incjonalne mogą się tw orzyć już przy liczbie 10-u 
członków.

4) Korzystajcie z możności w ystępow ania z kościoła i 
przechodzenia do bezwyznaniow ości.

5) Żądajcie w prow adzenia cm entarzy gm innych, co jest 
obow iązkiem  gmin m iejskich i wiejskich.

6) Uczęszczajcie gromadnie na urządzane przez P. Z. 
M. W. odczyty.
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7) N adsyłajcie dokum enty, dotyczące gwałtów, popeł­
nianych przez osoby pryw atne lub urzędow e nad w olnością 
sumienia oraz notujcie skrzętnie wszelkie objaw y w alki o tę 
wolność.

Nowe Koła P. Z. M . W .

W ostatnich czasach pow stały następujące Koła Polskie­
go Zw iązku Myśli Wolnej:

1 )w  K r a k o w i e  — Przew odniczący dr. Z. M ierzyński, 
ul. Straszewskiego 25 m. 12.

2) w  P a b j a n i c a c h  — Przew odniczący: M. Piaseczny, 
sekretarz E. Poleski—Bugaj 83.

3) w S a m b o r z e  — Przew odniczący: adw. Jakób Horo- 
diner, sekretarz Rom an Pilipów — ul. O krężna 42.

|  O tw arcie  bibljoteki P. Z. M . W .
&L

O d kilku m iesięcy p rzy  Pol. Zw. Myśli W olnej Królew ­
ska 16 jest otw arta Bibljoteka W olnom yślicielska posiadająca 
bogaty zbiór dzieł ze w szystkich dziedzin, a w szczególności 
z zakresu religioznawstw a, historji i socjologji w  językach  
polskim , francuskim , niem ieckim  i rosyjskim .

W arunki korzystania z Bibljoteki są następujące:
1) wpisowe (jednorazowe i bezwrotne) dla w szystkich

1 zł.
2) abonam ent m iesięczny (miesiąc kalendarzow y) wynosi 

od jednego tomu:
a) dla członków P. Z. M. W. 30 gr.
b) dla nieczłonków  50 gr.
Za każdy  następny tom dopłacają:
a) członkow ie P. Z. M. W. 25 gr.
b) nieczłonkow ie 40 gr.
3) Książki zasadniczo pożycza się na przeciąg jednego 

miesiąca. Za zatrzym anie książki (książek) ponad ten okres 
czasu pobiera się po 20 gr. od tom u za każdy tydzień k a ­
lendarzow y zwłoki, przyczem  tygodnie nie pełne liczy się za 
pełne.

4) Za w ypożyczenie książek w iększej w artości lub rzad ­
kich (w yczerpanych w handlu księgarskim) Kom isja Bibljo- 
teczna ma praw o żądać zastaw u w sumie do 10 zł.

5) Książek niewolno ani niszczyć ani robić w nich do­
pisków (uwag, zakreślać, podkreślać). Za książkę zniszczoną 
Komisja Bibljoteczna m a praw o żądać odszkodow ania od 
20 gr. do wysokości katalogowej ceny książki.

6) Za książkę nieoddaną abonent obow iązany je s t zw ró­
cić Bibljotece katalogow ą wartość książki.

7) Członkowie P. Z. M. W. odpow iadają inaterjalnie za 
książki zniszczone lub nieoddane przez nieczłonków, których 
kom isji polecili.
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O becnie Bibljoteka jest czynna 4 razy  w tygodniu:
1) czw arki od 19 — 20,
2) p iątk i od 19 — 20,
3) soboty od 191I2 — 20 ^
4) niedziele od 101/2 — 12.

Komisja Bibljoteczna uprasza w  dalszym  ciągu o nadsy 
łanie książek i ofiar w  gotówce na ich opraw ę.

Z prasy
Pomoc z W atykanu

ja k  wiadomo papież nie potępił zaborczej, w ypraw y fa­
szyzm u włoskiego do Abisynji, ośw iadczył natom iast dw u­
znacznie, że wojna tylko zaborcza byłaby  zbrodnią. Kler ka­
tolicki we Włoszech w ypow iedział się za wojną zaborczą, 
w ietrząc w niej interes kościoła w atykańsko - katolickiego. 
O becnie już i W atykan w yraźnie popiera Mussoliniego. O to 
korespondent „G ońca W arszawskiego41 M arek Rom ański p i­
sze w  Nr. z dn. 3.XI r. b. z Rzymu:

„Wspomnę tu zresztą nawiasem, że kler rzymski daje w obecnej do­
bie chwalebne dowody swego patrjotyzmu, a z dobrze poinformowanego 
źródła zacytowauo mi charakterystyczny fakt, że Citta del Vaticano skre­
śliło wszelkie zamówienia angielskie, jakie już były poczynione, dając 
w ten isposób dowód solidaryzowania się z calem włoskiem społeczeń­
stwem”.

W idocznie W atykan zapom niał o głoszonej przez C hry ­
stusa miłości bliźniego i pokoju, natom iast p rzypom niał sobie 
inne jego powiedzenie a mianowicie: nie pokój w am  niosę, 
lecz miecz. Bo na podstaw ie t. zw. pism a świętego m ożna u- 
zasadnić wszystko w zależności od tego, co kom u potrzeba. 
Doskonałe źródło moralności!

Komunikafy
Zarząd G łów ny Połsk. Zw . W olnej Myśli W arszawa, 

Królewska 16 w zyw a wolnom yślnych obyw ateli m iast i wsi, 
pragnących zająć się zorganizowaniem  m iejscow ych Kół 
P. Z. M. W., o nadesłanie swych adresów  w celu przesłania 
im odpow iednich instrukcyj.

Łącznie z adresem  należy podać kró tk i opis o sw ym  do­
tychczasow ym  stosunku do wolnom yślicielstwa.

*

W spraw ie utw orzenia Koła Polsk. Zw. Myśli W olnej w  
okolicy wsi W ystęp, Głuszcza, Woli Klasztornej i t. d. pow ia­
tu kozienieckigo prosim y zainteresow anych o nadesłanie do 
R edakcji sw ych adresów.
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WYSZŁA Z DRUKU 

broszura D ra Z. M i e r z y ń s k i e g o  p. t.
r

„Święty Alfons de Liquori 
i jego teologja moralna"

G dyby każdy  porządny człow iek opierał swe życie 
płciowe i m oralne na w skazów kach tego świętego, nie byłoby 
na świecie ani jednego moralnego człowieka.

Na szczęście—obowiązuje nas w ew nętrzna, zgodna z na­
turą, odpowiedzialność i m oralność świecka.

Kupujcie i rozpow szechniajcie pow yższą broszurę, a wielu 
tysiącom  otworzą się oczy na istotę m oralności katolickiej.

C ena 40 gr. -f- porto 20 gr. N ależność należy w płacać 
zg ó ry  pocztow ym  przekazem  rozrachunkow ym  „Błysków 
W olnom yślicielskich".

Wyszły z druku nowe broszurki do 
masowego kolportażu:

1) „Jak wolni m yśliciele po jm ują boga“ ?
2) „Co wolni m yśliciele sądzą o religji"?
3) „C zy biblja jest autentycznem  słowem  bożem "?

po 3 grosze każdy egzem plarz
Porto: do 8 egzem plarzy — 10 groszy

„ 15 „ 15
„ 25 „ 25 „
„ 50 „ 50 „
„ 100 „ 60 „

W płaty należy uskuteczniać zg ó ry  pocztow ym  p rzeka­
zem rozrachunkow ym  „Błysków W olnom yślicielskich".

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”) 
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kw artalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „W olnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurków na Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. W ydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


